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Wiadomości z morza Bałtyckiego.
W yjątek z  doniesień : Dowódzcy Korpusu Bałtyckie
go , Jtnera ła  Jazdy Siwersa, i Naczelnika Rygskiego  

Batałjonu flotylli wiosłowej, Kopilana-Lejtnanta  
Istom ina.

Dnia 29  Lipca (10 Sierpnia), o godzinie 4ej rano, 
dwa parostatki nieprzyjacielskie nkazały się przed Dii- 
namunde. Większy z nich, Korweta Angielska (1), o 
w pół do 6ej rano rozpoczął ogień, kierując naprzód 
swe wystrzały na baterję Maguusholmską, a następnie 
na Fort-Kometową. Dostrzegłszy jednak wkrótce, że 
dwanaście naszych łodzi kanonierskicb wychodzi z uj
ścia Dźwiny i staje w szyku na lewo od baterji Fort-  
Kometowej, korweta obróciła szczególuiej przeeiw nim 
swój ogień. W tymże czasie, idący za korwetą ośmdzie- 
sięcio-cztero działowy okręt pod flagą admiralską, sta
ną ł  na lewo od wspomuionej baterji, i rozpoczął do 
niej ogień rów nie  jak i do flotylli.

O pięćdziesiąt m i n u t  na szóstą po północy, łódki na
sze uszykowały się i rozpoczęły walkę. Mimo to, że 
wystrzały z baterji nadbrzeżnych wstrzymywały statki 
nieprzyjacielskie w znacznej odległości od flotylli (muiej 
więcej na 1,000 sążni), kule i bomby padały między 
łodziami i przenosiły za takowe.

O kwandrans na siódmą rano, Dowódzca Rygskie
go bataljanu flotylli wiosłowej, Kapitan Lejtnant Isto
min, spostrzegłszy, że okręt i korweta silnie ostrzeli
wały batcrjęFort-Kometową, rozkazał wykonać natar
cie wyłącznie na okręt.  Dowódzcy łodzi śmiało popro
wadzili takowe naprzód, nie zważając na to, że okręt 
zwrócił się ku nim całym bortem, i obracając się na 
szpringacb, rozpoczął wraz z korwetą najsilniejszą ka
nonadę.

O w pół do siódmej, łódź Nr 15ty, zostająca pod w o
dzą kwatermistrza Stefaua Aoiszki, otrzymała postrzał 
podwodny z prawej strony, w część sterową; mimo to 
osada jej nieprzestawała strzelać z dział, zatykając je
dnocześnie dziurę postrzałową. Kapitau-Lejtnent b to -  
min przybywszy na welbocie do łodzi i spostrzegłszy, 
że ta bierze już do półtorej stopy wody* którą zaled wie 
zdołano odpompowywać, rozkazał łodzi Wejść na Dzwi- 
Uę i zbliżyć się do mielizny, c o  też pomyślnie wyko
nano.

O 40 minut ua 7mą, bomba strzaskała wiosło na 
^odzi, k tórą dowodził Miczmsu Bokalagiu. Tymcza- 

flotylla nasza, uieustająe w nacieraniu, zatrzyma- 
8 się w odległości około 600 sążni od okrętu; łodzie 

wJfszły wówczas z po za mielizny i znajdowały się na 
«**bi stóp 13. W tej chwili praporszczyk Artylerji 
, ° t s k i e j  Józefowicz, wysunąwszy się z łodzią swą Nr 
10ty z l in j i  batałjonu, tak zręcznie puścił bombę, że 
°kręt nieprzyjacielski pościł natychmiast s ;pring,  i 
saoząj odstrzeliwając się, cofeć wrsz * korwetą.

(D  Z pow oju  i i  K orw eta ta  nie m iała białego pasa , n ie p o 
dobna było oznaczyć liczby je j dział.

O w p ó ł  do 8ej przeciwnik zaprzestawszy strzelać, 
oddalił się od naszych baterji i flotylli na dość znaczną 
odległość, a o godzinie lOej odpłynął na morze i zni
kną ł z horyzontu.

Można domyśleć się, że podczas utarczki 1 naszą flo
tyllą i fcaterjami, statki nieprzyjacielskie doznały uszko
dzeń, albowiem, oprócz pomyślnego strzału, danego 
z ł o d z i  kanonierskiej Nr lOty, po siódmym wystrzale 
z baterji Fort-Kometowej, korweta natychmiast zawró
ciła się i spuściła szalupę.

Po ustaniu kanonady, na okręcie spuszczono kutter, 
który zostawał blizko przez godzinę pod sterem.

O 4tej po południu też same statki nieprzyjacielskie 
zaczęły znowu zbliżać się ku ujściu r. Dźwiny. Od go
dziny 4ej do 8ej, statki te strzelały do baterji Naddzwió- 
skich i dały kilka strzałów do brzegu. Ogień atakują
cego skoocetrowaoy był szczególniej na baterję Fort-  
Kometową, do której strzelano nawet niekiedy salwa
mi z całego bortu, w odległości mniej więcej 1 ,100 
sążni.

O godzinie w p ó ł  do 9ej popołudniu , okręt i korw e
ta znikuęły z horyzontu.

Flotylla Kanoujerska, która popołudniu  nie wypły- 
wała na zatokę, nie miała wieczorem udziału w boju.

Mimo dość silnej kanonady, nie mamy ani strat, ani 
uszkodzeń w fortyfikacjach. (Rus: Iuw:).

Wiadomości z  Krymu.
I.

W yjątek z przedstawionego przez Jenerał-A djutanta  
Xiecta Gorczakowa dziennika dzia łań  wojennych, od

30go L ip c a  do 2go S ierpnia  (od 11 do 14 Sierp:).
Od 30go Lipca (11 Sierpnia), nieprzyjaciel począł 

dawać ze swych baterji częstego ognia, koncentrując ta
kowy głównie na część miasta zwaną Korabeloaja.

Działania wojoy podziemuej przed 4tym bastjonem, 
ograniczały się ze strony nieprzyjaciela nic nam nie- 
szkodzącemi explozjami studni minowych.

Roboty nieprzyjaciela około wznoszeuia fortyfikacji 
pod Cerkwią Chersonezką, nieustają; podkopy z ogól
nej jego linii przodowej nie posunęły się naprzód; nrzą- 
dzanie zaś nowych ambrazur we wzmocnionych brust* 
werach najbliższych od fortyfikacji naszych przykopów, 
uaprzeciw bastjooów Igo, 2go, 3go i K oronowskiego, 
dowodzi, że nieprzyjaciel zamierza wkrótce rozpocząć 
silną kanouadę i bombardowanie werków części m ia
sta Korabelnaja.

W  ciągu trzech dni od 3Ugo Lipca do 2go Sierpnia 
(od 11 do 14 Sierpnia), liuja obronna Sewastopolska 
wzmocnioną została trzema nowemi baterjami; wszy
stkie uszkodzenia w fortyfikacjach naprawiono. Nasza 
artyllerja forteczna odpowiada nieprzyjacielowi czyn
n ie  i z powodzeniem.

W s t r z y m a n a  na czas jakiś wojua podziemua przed 
4m bastjonem. p o c z y n a  w z m a g a ć  się przed 5m bastjo
nem i redutą Szwartza, g d z ie  oblegający r o z p o c z ą ł  ro-
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boty, lecz działanie naszego kamuflelu wstrzymało jego 
* minera.

Szczegóły robót oblężniczycb są następujące:
30go Lipca (11 Sierpnia). O 8ej z rana nieprzyjaciel 

wysadził w powietrze przed posuniętym neprzód wę
głem 4go bastjonu, dwie studnie minowe, lecz te cam 
szkody nie zrządziły. Naprzeciw reduty Szwartza, w na j
bliższym przykopie, urządzone przezeń zostsły z worów 
ziemią napełnionych strzelnice dla dział* na dawnej zas 
reducie Wołyńskiej, zrobiono dwie ambrazury dla dzia
łania przeciw pierwszemu bastjonowi. Parostatek nie
przyjacielski zbliżał się o 4ej z południa do jednej z na
szych baterji nadbrzeżnych, która wszelakoż tak dzia
łała, iż zmusiła go ccf ąć się.

3 1 go Lipca (12 Sierpnie). O 6ej z rana, przed wy
stającym węgłem 4go bastjonu, wysadzono w powie
trze bez szkody dla nas dwie studnie miaowe. W c ią 
gu całego dnia tego, nieprzyjaciel zajęty był wycina
niem arobrazur w swych fortyfikacjach na Górze Zie
lonej (7 ambrazur), na dawnej lunecie Ramczackiej (8 
arobrazur), na wzgórzu usypanym na brzegu Rilen- 
Bałki (3 ambrazury), i na pochyłości ku Rilea-Bałce. 
P rzykop naprzeciw węgła 3go bastjonu, wzmocniony

Z° l g o  (13) Sierpnia. W ciągu dnia, oblegający usiło
wali pokilkakrotoie wykonywać roboty w przykopach 
przed redutą Szwartza, lecz ogień naszej crtyllerji zmu
szał ich za każdym razem do zaniechania tego zamiaru; 
lożament na pochyłości góry naprzeciw bastjonu Ror- 
n iłowa, znacznie zostoł wzmocn iony,  podwyższony i na 
5  sążni w kierunku 2go bastjonu przedłużony. Nie
przyjaciel wysadził w powietrze przed 4m bastjooem 
studnię minową, a oprócz tego, ku wieczorowi słyszeć 
się dały z naszych galerji słuchowych, roboty minera 
nieprzyjacielskiego, w kierunku do reduty Szwartza 
prowadzone, które wstrzymane zostały kamuflttem o 
8ej z wieczora podłożonym. _ t

2go (14) Sierpnia. O 4ej po południu, jeden paro
statek odłączywszy się od flotty sprzymierzonej, po
czął dawać ognia do nadmorskiej baterji naszej, lecz 
strzały jego, z powodu zbytDiej odległości, pozostały bez 
skutku.

Na innych punktach półwyspu Krymskiego, nic no
wego nic zaszło. (Rus: Iow:).

Otrzymano wczoraj od Jenerał-Adjutanta Xięcia Gor- 
czakowa doniesienie z daty 5go (17) Sierpnia, obejmu
jące w krótkości następujące wyjaśnienia pierwszej 
z tejże daty depeszy telegraficznej, o zaszłej w dniu po 
przednim rozp raw ie : .

Chcąc odciągnąć nieprzyjaciela od robót oblęzai- 
czych przeciw Sewastopolowi wykonywanych, i prze
konać się jednocześnie o siłach sprzymierzeńców, Xią- 
ię  Gorczakow przedsięwz‘ą ł  z częścią wojsk na górze 
Mekenzi rozlokowanych, poroszenie zaczepne do doli
ny rzeki Czernej. 4go (16) Sierpnia o 4ej z rana, woj
ska te rozdzieliły się na dwie ko lum ny: prawa, dowo
dzona przez Jenerał-Adjutanta Reada. sk ierowaną zo
stała frontem do tak nazwanych Gór Fediuchinycb; le
wa zaś, pod wodzą Jenerał-Lejtnanta Lipraudi, posu
nęła się ko Czorguo, Obie kolumny wyparły w oka
m gnien ia  wojska nieprzyjacielskie z prawego brzega

rzeki; Jenereł-Lejtnaot Liprandi zajął wzgórza Czor- 
guńekie; prawa zaś kolumna ruszyła z nadzwyczajną 
szybkością ku rzece pomiecionej, przeszła ją  pod sil
nym ogniem baterji nieprzyjacielskich, przeprawiła się 
powtórnie przez szeroki kanał w o d o c i ą g o w y ,  i zagrza
na walką, rzuciła się wprost na góry Fediuchina.

Tymczasem nieprzyjaciel zdołał pościągac do punktu  
zagrożonego swej pozycji ufortyfikowanej bardzo zna
czne siły. Wojska prawej kolumny idącej ua gorę spadzi
stą, spotkały tam rozpaczny opór. Wszystkie usiłowa
nia walecznej naszej piechoty były nadaremnemu Po
nieśliśmy priytem zoaczną stratę; w liczbie pierwszych, 
którzy polegli, znajdowali się: sam Jenerał Read i Szef 
jego Sztabu, Jeuerał-M ajor Wejmarn. _

Głównodowodzący, przybywszy spiesznie do prawej 
kolumny i spostrzegłszy, że wojska nasze wytężały tu  
nadaremnie swe bohaterskie usiłowania, rozkazał by 
poczęto cofać się za r. Czerną. (1) Odszedłszy ua odle
głość pół strzału armatniego, Xiążę Gorczakow wstrzy
m ał swoje linje bojowe, w nadziei, że nieprzyjaciel 8d- 
gać nas będzie i postawi nas w możności ̂ starcia się z m m  
w polu otwartem. Lecz sprzymierzeni nie ruszyli się 
ze swej pozycji; wojska zaś nasze, postawszy przeszło 4 
godziny naprzeciw nieprzyjaciela, poczęli znowu wstę
pować zwolna na górę Mekenzi.

Jenerał-AdjutautXiążęGorczakow, donosząc ze sm u
tkiem o poniesionych przez nas stratach, zaświadcza je
dnocześnie o bezprzykładnej waleczności okazanej przez 
wojska nasze w krawej walce z 4 (16) Sie rpnia ,  i samą 
stratę poniesioną przypi suje  zbyteczuej żarliwości pra
wej kolumny. O dparłszy  nasz atak, nieprzyjaciel pom i
mo swą l i e z e b u ą  nad nami wyższość, nie poważył się 
jedpakoż rozpocząć kroków zaczepnych. (Rus: Iow:).

Opis bitwy w d. 4  (1 6 ) Sierpnia na r. C z e r n e j  zaszłej, 
M inistrow i Wojny przez  Jenerał-Adjutanta Xig- 

cia Gorczakowa zakomunikowany.
»Po przybyciu pod Sewastopol 4ej i 5ej dywizji P ie ' 

choty, uważałem za konieczne posunąć się ku r. Czer
nej, a to dla obejrzenia pozycji wojsk uiepriyjacielskicB 
zasłaniających oblężenie Sewastopola, i jeżeli to okaże 
się roożebnem, dla odparcia tych wojsk od r. Czernej
ku górze Sapun. ,

» Wojska sprzymierzone rozlokowane były na 
wym brzegu rzeki pomieuionej jak następuje: _

»Na lewem skrzydle: dwie dywizje F r a n c u z i c e  stary 
n a  górach F e d i u c h i n y c b  naprzeciw m o s t u  K a m i e n n e g o ,  
przed którym wzniesiony został s z a n ie c  przedmostowy.

,)Sa prawem skrzydle: korpusy posiłkowe Sardyn- 
ski i Turecki zajmowały naprzeciw wsi Czorgun t a l  
nazwaną górę Hasfortową, dość silnie oszańcowaoą, > 
cieśniny przyległe do góry oddzielającej dolinę Bejdar-
ską o d  równiny S e w a s t o p o l s k i e j .

»Na prawym brzegu Czernej, znajdowała się osobna 
straż przednia, stojąca we wsi Czorgun i w okcpacB 
porobionych na przyległych do tej wsi wzgórzach ( !« '  
Jegrafowym iSemiakina).

(1 )  W  te j  ch w ili rażony zosta ł ko lą  arm atn ią  sto jący  kej® 
Głównodowodzącego Jenera ł-A d ju tan t Baron W rew sk l, p o d j^ j j  
ry m  na kw andrans przedtem  zabito konia; w szelakoz 
kontuzji, Je n e ra ł ten zostaw ał p rzy  X iąciu  Gorczakow ie.
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»Pierwsza Iinja rezerwy pieszej wszystkich wojsk  
pomieoiouych, stała koło w siR sdy-R ioj i oa najbliższej 
od gór Fediuchinych części góry Sapun. K oło  w. Kady- 
Kioj także umieszczona była silna jazda.

„Nieprzyjaciel miał w d o l i n i e  Bajdarskiej około  lOciti 
tysięcy piechoty i jazdy. _ . . .

^Dowiedziawszy się, że posiłki poczyuają ściągać się 
do sprr.ymiersanveh, w ysłałem  w nocy na4ty  (16) Sier
pnia wojska, która zajmowały pozycję koło Mekeozi, 
do równiny między feaii górami i r. Czerną połcżonej 
i  do tak nazwanej Mokrej łąk i ,  przed wsią Szuią, 
pozostawiwszy dostateczną liczbę wojska dla obrony  
Sewastopola, "a także dla obrooy północnych jego forty
fikacji i pozycji Iąkermeńskiej.

„W edług drnej dyspozycji, polecono: Jenersł-Lej-  
t n a n t o w i  Liprandi, lewem skrzydłem odeprzeć straż 
przednią Sardy ńską na prawym brzegu Czernej przed 
Czorguu stojącą, a następnie przysposobić się do atako
wania góry Hasfortowej; Jeuerał-Adjutantowi zaś Read, 
który dowodził prawem skrzydłem, polecono ustawić  
sw e wojska w szyku bojowym, za sięganiem strzału zo -  
bozu nieprzyjacielskiego, wysubąć swą artylerję dla 
ostrzeliwania gór Fediuchinych i stać w pogotowiu do 
ich atakowania; lecz dano obu tym Jenerałom zlecenie 
nie wszczynania ataku bez osobnego mego rozkazu.  ̂ _ 

„Zamiarem moim było: po odparciu Stróży przedoiej 
Sardyńczyków i po bliższem obejrzeniu zajmowanej  
przez nieb pozycji, atakować ich piechotą Jenerała L i
prandi, wspartą piechotą Jenerała Reada i rezerwami 
(pozostawiwszy dla działania przeciw górom Fediuchi- 
nym samą artylerję pod silną zasłoną jazdy); lub też, 
gdyby atak na górę Hasfortową okazał się zbyt ryzyko
w nym , atakować góry Fediuchina wojskami Jeoćrała  
Reada, wspierając tekowe większą częścią piechoty Je
nerała Liprandi i ogólnem i rezerwami pieszemi; lub 
też nakoniec poprzestać li tylko na si lnem rekonesan
sie, w razie gdyby oba poprzednie ataki przedstawiały 
zbyt wiele trudności.

»4 (16) Sierpnia o 4ej z rana, Jenerał Read, zgodnie  
z dyspozycją, uszykował s i ę  naprzeciw gór fediuch:-  
nych i skierował na nie silny ogień artyleryjski, a Je- 
nerał-Lejtnant Liprandi posunął swe wojska naprzód 
dwiema kolumuaroi:

»Jenerał Lejl: Bellegarde obszedł od strony w scho
dniej z lewą k o lu m n ą 'g ó r ę  T e leg rąfow ą i wzniósłszy  
na c iągnących  się rów noleg le  do niej wzgórzach dwie  
baterje, skierował ogień na pom ieniocą górę, która 
zaraz potem atakowaną była przez prawą kolumnę ^pod 
wodzą Jenerał-Majora Weseiitskiego zostającą.

„Reduta w zniesiona  na górze TeJegrafowej, zdobyta 
w kró tce  została zm a łą  s t r a t ą  przez wojska Jener»ł-Ma-  
jo ra  Werselitsklego, przyczem wzięliśmy kilku jeńców .

„Przybyłem niezwłocznie po tem na redutę pomie- 
nioną, by stosownie do powziętego zamiaru, rozpoznać  
osobiście miejscowość, wydać pstateczne rozkazy co 
do kierunku wojsk, gdy usłyszałem ® n-t s i lny ogień  
karabinowy na prawem naszern skrzydle rozlegający  
się. Był to atak przez dwie dywizje Jenerał-Adjutanta
Iteada ua‘ góry Fediuchioy uskuteczniony.

„Jaka mianowicie o k o l i c z n o ś ć  dała temu Jenerałowi  
powód, wbrew poleceuiom i bez otrzymania na to ode- 
rooie rozkaiu, do przedsięwzięcia ataku, tego pojąć nie

mogę, albowiem tak sam ten Jenerał, jak i Szef jego  
Sztabu, wkrótce potem polegli.

„Atak wykonany był w sposób następujący :
»l2ta  dywizja piechoty, dowodzona przez Jenerał-  

Majora Martinau, posuuęła się szybko ku r. Czernej", 
zdobyła furt mostu broniący, przeszła rzekę i banał  
wodociągowy za pomocą mostów przenośnych, rzuciła 
się na zachodnie wzgórze gór Fediuchinych, odparła  
nieprzyjaciela i wdarłszy się w ślad za nim do baterji 
o 8miu działach na pochyłości wzgórza wzniesionej,  
zdobyła takową.

»Jednocześnie prawie 7ma dywizja piechoty przez 
Jeoerał-Lejtnanta Uszakowa dowodzona i skierowana  
na prawo od 12tej dywizji, przeszła także za Czernę i 
kanał wodociągowy poniżej mostu kamiennego, i od
parłszy nieprzyjaciela, zdobyła niższą część środkowej  
góry Fediucbinej.

»Tymczasem liczba wojsk nieprzyjacielskich za Czer
ną powiększała się stopoiowo now em i posiłkami z g ó 
ry Sapun przybywającemi. Od tej chwili widziałem, że 
rozprawa bierze obrót niespodziany, i w skutku tego, 
zaniechawszy projektowany atak łew ego skrzydła na 
górę Haafortową, skierowałem ku mostowi kamienne
mu 5tą dywizję piechoty, a ua lew o od tei, posła łem  
przeciw wzgórzowi wschodniemu trzy pułki 17tej dy
wizji piechoty, które poprzednio górę Telegrafową  
zdobyły.

» Wojska te wówczas dopiero przybyły nad Czernę, 
gdy nieprzyjaciel, atakowawszy siłami przemagającemi,  
1 m ą i I2tą  dywizję piechoty, zm usił takowe cofoąć s ię  
za Czernę.

»5ta dywizja piechoty odparła nieprzyjaciela od m o 
stu i ścigała go dwoma pułkami do stóp góry; trzy zaś 
pułki 17tej dywizji piechoty, rzuciwszy s ię ,  Dajpierw 
za rzekę i kanał, odparły najbliższe wojska nieprzyja
cielskie ze skrajniego pasma góry Fediucbinej, lecz w i
dząc, że 7tna i I2ta dywizja cofają się, odeszły także za

» Podczas tych dtiełań Jenerał-Adjntant Read został 
zabity; objąwszy osobiście dowództwo nad prawem  
skrzydłem, i widząc, że nieprzyjaciel w ysunął na g ó 
ry Hasfortową i Fediuchiną, oraz na przestrzeń m ię 
dzy niemi zawartą, przeszło 5 0 ,0 0 0  wojssa (1), me u- 
ważałem za stosowne wznawiać atak, i dla tego uszy- 
kow alem  wojska w odległości małego wystrzału ar
matniego od rzeki, opierając lewe skrzydło na górze 
Telegrafowej, a prawe, z jazdy złozone, o same stopy

gór Mekeozi. . . . .
„Zostawałem w tej pozycji 4  godziny, w nadziei, ze 

nieprzyjaciel, ściągnąwszy swe wojska, przejdzie rzekę  
Czernę i będzie n a s  atakować oa pozycji, gdsiebyoi go  
spotkał siluą artylerją, a następnie atakował piechotą 
i<azdą; l e c z  nieprzyjaciel na to się nie poważył, i dla
tego, nie mając możności zostawania dłużej w tej 
miejscowości dla braku wody, rozkazałem w ojskom  
wrócić na pozycję koło Mekeuzi.

(1) Podług zeznań w ziętego do niew oli oficera Francuzkiego, 
n i e p r z y j a c i e l ,  spostrzegłszy posuw anie się nasze ku g irom  F e- 
diuebinym, w y s ła ł spiesznie z gńry  Sapun trz y  dyw izje F rancus
kie k tóre p rzy łączy ły  się podczas w alki do i n n y c h  d w ó c h ,  przed 
rozpoczęciem jeszcze ro zp ra w y  ns górach Fediuchinych stojących-

(*)
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"Podczas tego poroszenia  sprzym ierzen i stali bez
czynnie ,  poprzes taw szy  Da zajęcia przez swych s t rze l
ców celnych brzega  r .  Czernej i zdobytej przez nas  p o 
p rzed n io  reduty  na górze Telegrafow ej.

» N a tem  w alkask oń czy ła  s i ę . — Z apał przez wszystkie 
części naszy ch  wojsk w tej b itw ie  okazany, zostałby 
b ezw ątp ien ia  uw ieńczony  pow odzeniem , gdyby Jen e 
r a ł  R ead nie p oprow adził  przed czasem a taku  cząs tko
w ego , w miejsce tego, jak i  uskutecznić  zam ierzałem  
w ojskam i połączoneroi tak pod jego, jak i Jeuera ł-L ej t-  
n an ta  L ip raod i  rozkazam i zostającemi, a w sp a r tem i n ie 
zw łocznie  przez rezerw y g łów ne.

»W  bitw ie udział miała ty lko  większa część p iecho
ty i część a r ty le r j i  pieszej; co się tyczy jazdy, ta * p o 
w odu  m iejscowości nie m o g ła  być użyta w p raw dzi
w e j  walce, i ty lko większa część jej s ta ła  przez czas 
ja k i ś  pod w ystrzałam i z dział.

» W ojska  walczyły z p rzyk ładnem  męztwem . P iech o 
ta  da ła  w tym dniu  dowód jak najświetniejszej w a le 
czności,  przezwyciężyła pod ogDiem m o rd erczym  po
d w ó jn ą  przeszkodę (rzekę i kan a ł)  i w y p a r ła  k i l k a k r o 
tn ie  z bagnetem  w rę k u  silniejszego l iczebnie  n ie p rz y 
jaciela  z s i lnych  oszańcow auych  pozycji , za pom ocą  
sztuki do miejscowości zastosow anych.

"A r ty le r ja ,  p om im o  s to su n k o w ą  n iedogodność  jej 
pozycji ,  działa ła  z w ie lk iem  pow odzeniem , zmuszając 
n ie jedn ok ro tn ie  do milczenia bater je  n ieprzyjacielskie ,  
n a  góru jące j m ie jscow ości w zniesione i rażąc si ln ie  p ie 
cho tę  n ieprzy jac ie lską .

"W szy scy  Naczelnicy cząstkowi, od wyższych do niż- 
szych, d a w a l i  p r z y k ł a d  jak n a j w i ę k s z e j  uieustraszono- 
śc i  i pośw ięcen ia .  Na nieszczęście, wielu z nich  s ta ło  
się  ofiarą w zniosłych uczuć. W  liczbie walecznych k tó 
ry ch  a rm ja  w dn iu  tym s t rac i ła ,  znajdu ją  s i ę :  D ow ód
ca 3go  K o rpu su  P iechoty ,  Jeu e ra ł-A d ju tan t  Read; Je- 
n e ra ł -A d ju ta u tB a ro u  W re w sk i ,  k tóry  po leg ł przy m n ie  
od  k u li  a rm atn ie j ,  i pod k tó rym  cokolw iek przedtem 
zabity  został koń ,  przyczem sam  J e n e r a ł  dosta ł  k o n tu 
zji; Szef Sztabu 3go R o rp u su  Piechoty , Jeue ra ł-M ajo r  
W e jm a rn .

" R a n i e n i :  Dowodzący 5 tą d y w iz ją  P iechoty , Jene ra ł-  
M a jo r  W ra n k e n ,  (na szczęście lekko  w ram ie); obej D o
w ódcy  brygad tej dywizji ,  J e u e r a ł -M a jo ro w ie : P ro s -  
k u r ia k o w  (ciężko) i T u łu b iew ,  i Dowódca l e j  b rygady  
IT e j  dywizji P iechoty ,  Jen e ra ł-M ajo r  G ribbe ; kontuzjo- 
n o w a i i i : Szef 3ej dywizji A rty ler j i ,  J e n e ra ł  M ajo r  Hag- 
m a n  (ciężko w głowę); D owódca 2ej brygady 12ej dy
wizji P iechoty ,  Jene ra ł-M ajo r  L ew ucki;  O ber-R w ater-  
m is t r z  3go R o rp u su  Piechoty , J e n e r a ł  M ajo r  G ro ten-  
fe ld ,  (pod k tó rym  zabito dwa konie) ,  i Dowódca l e j  b ry 
gady 12ej dywizji P iecho ty ,  Je n e ra ł -M a jo r  O garew.

" P o d  Szefem Sztabu A rty ler j i ,  Jeuera ł-M ajo rero  
K rzy żan o w sk im , zabito konia .

"S t ra ta  nasza jes t bardzo zoaczn8.
"N iep r iy jac ie l  p o n ió s ł  także do tk l iw ą  s tra tę .
"Podczas  bitwy w d. 4  (16) S ie rpn ia  zaszłej, ja k k o l 

w iek  O patrzności nie spodoba ło  się uw ieńczyć takowej 
pow odzeniem , wszystkie s topnie  A rm ji  w ykonały  sw ą  
p o w in n o ść  z h o n o re m ,  cechującym w o jsk o  R ossy jsk ie ,  
o  czem poczytuję rob ie  za św ię tą  pow in no ść  zaśw iad
c z y ć  p r z e d  N a jm ił o śc iw sz y m  C e s a r z e m .

w W inienem  przedewszystkiero w ym ienić  osoby, k tó 
re  b ra ły  w rozpraw ie  na jbardzie j czynny udział, m ia 
n o w ic ie :  Szefa Sztabu G łów nego , pow ierzonych  tpi 
w o jsk ,  Jeu e ra ł-A d jo tan ta  Kotzebue; Naczelnika A r ty 
ler j i ,  Jene ra ł-L e j tnan ta  S ie rzputow skiego; Naczelnika 
Iożen je rów , Jeue ra ł -L e j tn a u ta  Buchm eyera;  J e o e ra ł -  
R w ale rm is t rza ,  Je n e ra ł-L e j tn an ta  B u tu r l ina ;  J e n e ra ła  
D eżurnego ,  Jen e ra ł-L e j tnan ta  Uszakowa; D owodzącego 
6 m  k o rp usem  P iechoty ,  JeD erał-Lejtnao ta  L ip raud i ;  
N aczelników dywizji p ieszych : Tej, Jene ra ł -L e j tn an ta  
Uszakowa; Gej, Jeoera ł-Lej tnan tB R ellegarde; D owodzą, 
cyebd yw iz jam i P ieszem i: Jenera ł-M ajo rów  : 12-ą, Mar- 
t inao ; 5-ą, W ran k en ;  17, W eselitsk i; Naczelnika 3ej 
dywizji A rty lerji ,  J enera ł-M ajo ra  H agm ana ,  i D o w o 
dzącego 6-ą  dywizją A rty lerj i ,  J enera ł-M ajo ra  Kiszin- 
sk iego Ig o ;  Szefa Sztabu Artylerji ,  J ene ra ł-M ajo ra  K rzy 
żanow skiego; Naczelnika Milicji R u rsk ie j ,  J e o e ra ł -M a 
jo r a  Bielewcewa, k tó rem u  Ku końcow i walki pow ie rzy 
łem  dowództwo nad 5-ą dywizją piechoty, z powodu od
n ies ione j przez Jen e ra ł-M a jo ra  W rau k e n  rany .

Z pomiędzy Sztab-Ofićerów zwrócil i  na się szczegól
n ą  u w agę :  Szef Sztabu 6go R o rp u su  Piechoty, F lig iel-  
A dju tan t ,  P u łk o w n ik  Isakow; Dowódcy p u łk ów , P u ł 
kow nicy : P ie s z y c h : J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l - 
k i e g o  X i ę c i a  W ł o d z i m i e r z a  A l e x a n d r o w i c z a , H e r 
m a n s  (ran iony),  A zow skiego— N ordenstreng ,  B utyr-  
sk iego— H e ro e t  (ran iony);  p u łk ó w  S trze lcó w : Ro- 
s t ro m sk ie g o — Bedrtaga ( rau iony);  H alick iego  Czeli- 
szczew (ran iony);  U kra iń sk ieg o — Bellegarde; Odeskie- 
go— Scudćry  (obaj polegli śm ierc ią  w a l e c z n y c h ) ;  Lejb- 
S t r z e l e c k i e g o  p u ł k u  B o r o d i ń s k i e g o  JEGO CESARSKIEJ 
Mości, R akowicz (koo tuz jaoow any);  D ow ódca 8ej b r y 
gady A rty ler j i ,  P u łk o w n ik  Siigerkraoz , i D owódca B a
te ry jne j Nr 3 baterji  5ej brygady A rty lerji ,  P o d p u łk o 
w n ik  P achom ow ; P odpu łk ow n icy  Dowodzący^ pu*' 
k a m i :  W o ło go dzk im  Piecho ty— W 'ronski (rau iouy);  
W iteb sk im  S trze lców — Oleuicz (rau iony);  Dowódzca 4  
b a ta l jon u  W ołogodzkiego  p u łk u  Piechoty , M ajor  Mie- 
doikoW; P od pu łk ow n icy ,  z p u łkó w  : A zowskiego P ie 
ch o ty— X iążę  Św ię tope łk  M irsk i  (ciężko ran ion y ) ;  0 -  
desk iego  S trze lców — Soraczyński (ran iony),  i K w a te r 
m is trz  Dywizyjny 12sj dywizji P iechoty ,  P o d p u łk o 
w n ik  Sztabu J e u e ra ln eg o  F eok ti s to w .(ra n io n y ) .

(R usk i luw alid).

Wiadomości z  Turcji Azjatyckiej.
I.

Wyciąg z raportu Jenerał- Adjutanta Mur owiewa 
z dnia 18 (30) Lipca.

Od d. 9  (21) do 18 (30) L ipca, w ojska nasze, stojąc 
pod  w. T ik m e ,  na kom u n ikac jach  A rm ji A natolskie j 
z E rz e rn m ,  o k rąża ły  c iąa le  R a r s ,  za po średn ic tw em  
oddziałów  ruch om y ch . T ym czasem , dla uorgao izow a- 
n ia  miejscowego zarządu w znajdujących się z ty łu  k o r 
pusu  czynnego  S andżekach  R ag yzm ań sk im  i Gecze- 
w a ń sk im ,  w ysłany  tam został przez Jene ra ł-A d ju tan ta  
M u raw jew a  znany  z sw ego doświadczenia i czyoności 
P u łk o w n ik  L o r is  Melikow. Sstabs-Oficer ten , d. 9  (21) 
L 'p c a ,  po p rzysp ieszonym  m arszu ,  p rzybył z częścią 
sw ego oddziału  do doliuy r .  A re x  (gdzie leży m ias to  
Regyzroau).  T u  przy łąozyła  się doń  druga część od-
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działa,  sk i e rowsua  za pop rzedo iem rozporządzeniem 
z Alexsnd ropo lu .  , t

Wrażeni e,  spr awione  na  mieszkańcach nagł em zja
wieniem się z dwóch s t ron  wojska Ruskiego,  świadczą-  
cera o zupełnej  oiemożuości  Arroji Ans to l skie j  b ron i e 
n ia  kraju,  wywoła ło  ważne nas tęps twa.  Mieszkańcy 
Kagyzmaou  wysłal i  na spotksn ie  naszego oddziału 
wszystkich cz łonków  swego rządu,  a razein z n i m i  zja
wil i  się i starsi  gminy  Kur lyńskie j  Dżuouk i .  Wszyscy  
poddawal i  się nam bezwarunkowo .  Gdy oddział  zaczął 
się spuszczać ku przeprawie przez A r s x ,  wtedy zbiegły 
się U9 j ego spotkanie  t ł umy  mie szkańców i t owarzy
szyły mu  z radością przez ulice miasta aż do obranej  
p r z e z  Naczelnika oddziału pozycji ,  panującej  nad Ragy-
z m e u e m ,  gdzie tegoż dn ia  9  (21)  L i pc a ,  u a s i  s t anęl i  o- 
b oz em.

L u d n o ś ć  R a y y z m a c u  dochodzi  d o  8 0 0  ro dzi n ,  z p o 
m ię d zy  k t ó r ych  t y lk o  1 5 0  O r m j a ń s k i c b ,  resz t a  zaś w szy 
s t k o  T u r c y .  Ich do my  s ą  b u d o w y  dość  m o c ne j ,  a p o 
n i e w a ż  p r zy t e m s a m a  m i e j s c o w o ś ć ,  zn acz na l iczba o- 
g r o d ó w ,  j a k i e m i  mi a s t o  o t oc zo ne ,  n i e r e g u l a r n o ś ć  u l ic  
i  s ł y n n a  w  tu t e j sz ym k r a j u  w o j o w n i c z o ś ć ,  d aw a ł y  im 
ws ze lk i e  ś r o d k i  b r o n i e n i a  się p r ze ci w  u a m ,  prze to  p o d 
d a n i e  mi a s t a  bez w a lk i  na l eży u w a ż a ć  za w a ż n y  w y p a 
d ek,  n a w e t  z p o w o d u  w p ł y w u  m o r a l n e g o ,  j ak i  p r z y k ł a d  
t co  w y w r

P o  zaję c iu  K a g y z m a n u ,  P u ł k o w n i k  Lor is -Mel ikow 
p r z y s t ą p i ł  n i e zw ło c zn i e  do u o r g a n i z o w a n i a  za r ządu  tak  
w S a n d ż a k u  K a g y z m a ń s k i m  jak i G e c z e w a ń s k i m ,  a l b o 
w i e m  s t a r s zy zna te go os t a tn i ego ,  d. 10  (22)  Li pc a  r a n o  
p r z y b y ł a  z p o d d a n i e m  s ię  do n a s z e g o  obozu .  N ac ze l 
n i k i e m  o b u  S a n d ż a k ó w  m i a n o w a n y  zos t a ł  D ow ó d z c a  
P u ł k u  K u r t y ń s k i e g o  N r  2gi  A c h m a t - A g a ,  p oc ho dząc y  
* z n a k o m i t e j  ro dz iny  R u r t y ń s l u e j .  G ł ó w n e m  m i e j s c e m  
j e g o  p o b y t u  będzie K a g y z m a n .

O p r ó c z  b e z p o ś r e d n i e g o  zajęc ia  K a g y z m a n u  i o b u  
S a n d ż a k ó w ,  J e n e r a ł - A d j u t e u t  M u r e w j e w  m i a ł  n a  celu 
o t w a r c i e  za ich  p o ś r e d n i c t w e m  naj bl iż sze j  k o m u n i k a c j i  
z n as z y m od d z i a ł e m E r y w a ń s k i r o ,  o d dz i e l o n y m w  tym 
k i e r u n k u  od s i ł  g ł ó w n y c h ,  prze z  w y s o k i  ł a ń c u c h  Ag r i -  
D a g .  D l a  tego wi ęc  p r zy  kc l u ro o i e  P u ł k o w n i k a  Lo r i s -  
M e l i k o w a  z n a j d o w a ł  s ię  Do wó dzca  P u ł k u  D r a g o n ó w  
X i ę c i a  Na s t ęp c y  t r o n u  W i i r t e m b e r g s k i e g o ,  X i ą ż ę  D o n-  
d u k o w - K o r s a k o w ,  k t ó r e m u  r o zk a zan o  u d a ć  się z K ag y -  
z m a n u  do ob o z u  oddz i a łu  E r y w a ń s k i e g o  i p o t e m  u a  
n o w o  d o k o n a ć  pr zejś c ie  prze z  ł a ń c u c h  g ó r  A g r i - D a g  
w  g r a n i c e  S a n d ż a k u  P a s s i n s k i e g o .  ^Wzią wszy  z s o b ą  
czer dzi es tu  K o z a k ó w  D o ń s k i c h ,  X i ą ż ę  D o n d u k o w  w y 
j e c h a ł  11 (2-3) L ip c a  z K a g y z m a n u ;  n ad  w i e c z o r e m  te 
g oż  dn i a  b y ł  w M i r a n k a ,  le żą ce m w dol i n i e  E u f r a t u ,  i 
p r ze pę d z i ws z y  dzień  12 (24)  t. m.  w ob oz i e  J e n e r a ł a  
S u s ł o w a ,  d. 13  (25)  r u s z y ł  w k i e r u n k u  A g r i - D a g .  I u  
o db ywszy  na d z w y c z a j  t r u d n ą  p r z e p r a w ę  pr ze z  g ó r ę  
K es a - D a g ,  te goż dni a  d o t a r ł  do wsi  A r m u t l a  (w S a n d ż a 
ku  p a s s i n s k i m ) .  Zwiedzen i  podczas  tej dr og i  k o cz u j ą c y  
K u r d o w i e ,  wsi ędz i e  s p o t y k a l i  n a s  po pr zy ja ci e ls ku .

1 4  (26)  L ipca ,  p a r t j a  X i ę c i a  D o n d u k o w a  p o ł ą c z y ł a  
się Da n o c l eg u  w A r m u t l a , z  o d d z i a ł e m P u ł k o w n i k a  Lo r i s -  
Me l i k o w a ,  k t ó r y  p r z y b y ł  tu  z K a g y z m a n u .  1 5 g o  oba

oddziały w róciły  do obozu pod Tikrne.^ _
J e d n o cz eśn i e  z tern,  d la  w i ęk s ze go  sc i so i e n i a  n ie

p r zy j aci e l a  w K a r s i e  z o a jd u j ą ce g o  s ię  i b l i ższego  n a d z o 

r u  d r og i  S a m a w a t s k i e j ,  p o su n i ę ty  zos t a ł ,  d. 1 0  (22)  L i 
p c a  do wsi  G iu d a l i  o ddzi a ł  f l an ko w y ,  pod  w o d z ą  D o- 
wódzcy P u ł k u  D r a g o u ó w  W i e l k ie g o  X ięcia  M i k o ł a 
ja  M ik o ł a je w ic z a , J e n e r a ł A d j u t a u t a  K u k o l e w s k i e g o .  
S k o r o  zaś do sz ły  wieści ,  że w Ol ta  z e b r a n y  zos ta ł  pr ze z  
n i ep rz yj aci e l a  t r a n s p o r t  z cz t e rys t u  sz tuk b y d ła  ju c zn e 
g o  pod e s k o r t ą  t r ze ch  b a t a l j o u ó w  pi ech ot y  T u r e c k i e j ,  
w  za mi a rz e  p r ó b o w a n i a ,  czyby s i ę  n i e  do s t a ł  do K a r s u  
o k r ą ż a j ą c  d r o g ę  pr ze z  D a d a sz i o  ( g ł ó w n e  mi a s t o  S a n d 
ż a k u  Ge l s k i eg o )  i Ucz-Ki l is sa ,  w zd łuż  j e z io r a  A i g e r -  
Gel ,  w ó w c z a s  w y p r a w i o n o  n a p r z e c i w  n i e g o  z o b o z u  
pod T i k m e ,  d. 14  (26)  L ipca ,  d r u g i  oddz i a ł  pod  d o w ó d z 
t w e m  J e n e r a ł - M a j o r a  Nir oda .  J e n e r a ł  te n  p r zy sz ed ł  na  
n o c  do obo zu  J e n e r a ł a  K u k o l e w s k i e g o  i p o zo s t aw i w sz y  
t a m  część p i e cho ty  i jazdy (dla o b r o n y  o b o zu  i j a k o  r e 
ze rwę) ,  r u s z y ł  z r e sz t ą  w o j s k ,  1 5 ( 2 7 )  o ś » i o i e ,  dla o-  
bej śc ia  K a r s u  od s t r o n y  p ó ł n o c n e j .  P o  d rodze  s c h w y t a 
n o  dw a ni ewi el ki e  t r e u s p o r t a ,  a z n a j d u j ą c y c h  s ię  p r zy  
n i c h  o ś m i u  T u r k ó w  z a t r z y m a n o .

Na s t ęp n i e ,  H r a b i a  Ni rod,  obs zed łs zy K a r s ,  s t a n ą ł  o- 
b o z e m  pr zy  A iu a ł y ,  z kąd,  n i e  t r a c ą c  czasu,  w y s ł a ł  P u ł -  
k o w o i k a  K a m k o w a  z par t j ą ,  r o i k a z u j ą c  m u  ob ej r zeć  
d r o gę  G e l s k ą  do s a me g o  Ucz-Ki l issa ,  aby  o d k r y ć  wcz e
śn ie  t r a n s p o r t  T u r e c k i  i n ie  dać  m u  czasu do p o w r o t u .  
I n o e  podja zdy  w y s ł a n e  zos ta ły  w  g ó r ę  rzeki  Be r d y k .

1 6  (28)  Lipc e ,  H r a b i a  N i r o d  p o s ł a ł  podjazd pr ze z  
M e l i k - R e j  na p r a w y  b r z e g  Kar s- Cz a ju .  P odj az d  t e n  s k o 
m u n i k o w a ł  się z p a r t j ą  P u ł k o w n i k a  E d i g a r o w a ,  p o d 
c h o dz ą c e g o  j edn oc ześ ni e  k u  K a r s o w i  od O g u r ł y ,  ze s t r o 
ny  Z a i m .  T y m  s p o s o b e m ,  k o n n e  oddzi a ły  nas ze  t w o 
r zy ły  n i e j a k o  ł a ń c u c h  c i ąg ły  u a  o k o ł o  R a r s a .  Ze  s t r o 
ny  ni ep rz yj ac i e l a ,  prze z  ca ły  t e n  czas n i e  d o s t r z e ż o n o  
n a j m n i e j s z e g o  p o r us z e n i a .

P u ł k o w n i k  K a m k o w ,  k t ó r y  16 (28)  t. m.  w r ó c i ł  n a  
b i w a k  p od  A ina ł y ,  s p o t k a ł  p o p r z e d n i e g o  dn i a  k o m e n d ę  
b a s z i - b u z u k ć w  dw a n a ś c i e  ludzi  l i czącą;  ta p r ó b o w a ł a  
o ds t r ze l iwa ć się z po-sa  k a m i e n i ,  a le  sp os t r z eg ł s z y  K o 
za k ó w,  po d d a ł a  się,  o p r ó c z  j e d n e g o ,  k tór y  zbiedz  zd o
ła ł .  W  nocy  n a  1 5  (27)  L i p c a ,  P u ł k o w n i k  R a r o k o w  
zb l iż ył  się do wsi  Czab en-Czi k  i m i a ł  u t a rc zk ę  z T a t a 
r a m i  ko cz u j ą c y mi ,  k tó rzy  j e d o ak  w k r ó t c e  poddal i  się,  
w y j a ś u i a j ąc ,  że  r ozpoczę l i  s t r ze l ać  prze z  p o m y ł k ę  i p u 
szczeni  zos tal i .  D n i a  n as t ę p n e g o ,  podjazdy s par t j i  P u ł 
k o w n i k a  K a m k o w a  d o t a r ł y  do Ucz-Ki l issa ,  ale an i  s ł y 
c h a ć  b y ł o  o  I r a u s p o r c i e  T u r e c k i m .  Z tego p o w o d u  p a r 
t ia,  ja k  to już  wyże j  p owied z i a n o ,  w iec zo r em w r ó c i ł a  
s i ę  do A j n a ł ,  a  17 (29) ,  H r a b i a  Nirod.  p r z y ł ą c z y w s z y  
do s iebie  w o j s k a  s t o j ąc e  o b o z e m  p od  Giudal i ,  w y r u s z y ł
do k o r p u s u  g ł ó w n e g o .  , .

Od  oddz i a łu  E r y w a ń s k i e g o  wiadomością d o c h o d z ą  do 
1 4  (26) L ipca .  J e n e r a ł  S u s ło w  p o s u n ą ł  się z a T o p r a c h -  
Ka le ,  k u  wsi Zej de ka u.

W ycięć z doniesienia Jenerał-Adiutanta Mura- 
wjewa, z d. 2 4  Lipca (5 Sierpnia) z obozu 

pod to. Kerpt-Kew.
Od 19 (31)  do 2 4  Lipca  (5  S i e r p n i a ) ,  część  w o j s k

k o r p u s u  c z y n n e g o ,  pod o s o b i s t e m  d o w ó d z t w e m  J e n e r a ł -  
A d j u t a n t a  M u r a w j e w a ,  w y k o n a ł a  p o r u s z e n i e  za cz ep n e
za S a g a n i u g .  . . . .

Ce l  tego nat ar c i a  za le za ł  n a  t e m,  iżby r o z p r o s z y ć  s to
j ą c y  w o b w a r o w a n e j  pozycj i  p o d  K e r p i - K e w  oddzia ł ,
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liczący przeszło czternaście tysięcy, z trzydziestu dwoma 
działami, pod dowództwem Weii Baszy, i w ten sposób 
odjąć załodze Karsu ostatnią nadzieję otrzymania pomo
cy od strony Erzerutn.

19 (31) Lipca, Jeuerał-Adjutaot Murawjew, zostawi
w szy  P°d Earsem, dla dalseege blokowania, połowę 
swego korpusu, pod dowództwem Jenerał-Lejtoanta 
Brioorocra, w y r u s z y ł  z częśc ią  pozostałą, pod w o d z ą  Je- 
saerfił-Lejtoanta K o w a l e w s k i e g o ,  w kierunku do Z e w i n ,  
gdzie straż przednia  n a s z a  p r z y b y ł a  t egoż  dnia wie-  
czorem.

Jcdnocześuie z tern p o r o s z e n i e m ,  r o z k a z a n o  Nacze l 
nikowi O d d ń a łu  Erywańskiego Jeoersł-Majorowi Su- 
słow, iść od Topracb-Kale do Rerpi-Rew, i d. 20  Li
pca ('l Sierpn a) znajdować się za ostatniem w z g ó r z e m  
Deiibaba (o dwadzieścia wiorst od Kerpi-Kew), a s ta m 
tąd skierować się na tył pozycji nieprzyjacielskiej.

21 Lipca (2 Sierpnia) przednia straż kolumny g łó
wnej połączyła aię pod wsią Romansnr z oddziałem Je
nerała  Susłowa, i oba oddziały ruszyły ku mostowi na 
Araxie. Tu napotkało ich cztery tysiące nieregularnej 
jazdy Tureckiej, która, po krótko trwałem odstrzeliwa
niu się, cofnęła się do swego obozu oszańcowanego. 
Turcy, nie doczekawszy napadu wojsk naszych, korzy
stali z ciemnej nocy z 21 na 22 Lipca (2 na 3 Sierpnia) 
i cofnęli się do Erzerum, porzuciwszy swój obóz i nader 
Znaczną ilość przygotowanych tam zapasów. Cofanie 
to dokonane było z takim pośpiechem i nieładem, że 
w c ią g u  jednej nocy rozproszyło się do dwóch tysięcy 
n ieregularnych wojsk nieprzyjacielskich.

Podczas pogon i przodowe oddziały nasze były o pię
tnaście  w io rs t  od E rz e ru m ,  gdzie się z a m k n ą ł  Weli Ba
sza, oczekując przybywających mu posiłków.

Osiągnąwszy cel zamierzony, i odebrawszy załojze 
Karsu możocść otrzymania pomocy, wojska nasze roz
poczęły wsteczne poruszenie: Jenerał-Lejtusnt Kowa
lewski ku Kersowi, a Jenerał-Major Susłow ku To- 
prach-Kale.

Tymczasem pozostały pod Karsena Jenerał-Lejtnant 
Brim m er,  przeprowadziwszy swój oddział na prawy 
brzeg r. Kers-Czaj do w. Kontaocur, przedsiębrał I#  
(31), 23, 28  i 28  Lipca (4, 7 i 9 Sierpnia) pomyślne 
podjazdy przeciw fureżerom nieprzyjacielskim. Spoty
kane partje wszędzie były rozproszone, a zebraue przez 
nie zapasy dostały się w nasze ręce. (In*:R ns:) .

D yrektor  In s ty tu tu  G ospodarstw a W ie jsk ieg o  i  Le
śn ic tw a  w M arym oncie. —  Podaje do wiadomości, że 
z dniem jutrzejszym rozpocznie się zapis Uczniów n o 
wo do Instytutu przyjętych, a poniżej tu wyszczególnio
nych, którzy zgłosić się winni, do tegoż Instytutu, wraz 
z Opiekunami, dla wniesienia opłaty szkolnej i dopehre-  
n ia  innych formalności; po opływie zaś doi trzech to 
jest w d .24  Sierpnia (5 Września) r. b., zapis zostanie 
zamkniętym, i nastąpi otwarcie lustytutu, a zarazem 
rozpocznie się kurs nauk. Przyjęci zostali do Instytutu 
następujący Uczniowie: Kazimierz A błdm ow icz, W a
cław Borow ski, Bolesław B zow ski, Józef Bossow- 
sk i, Stanisław B retsehnejder, Gustaw B ru n er , F ra n 
ciszek B a rd ziń sk i, Henryk D ąbrow ski, Henr: D eskur, 
Em il  G rotow ski, Włady: Gepner, Juijan G ęborzew ski, 
W ik to r  Gołcz, Piotr G ajew ski, Robert H ertz, Stan: Je

zio ra ń sk i, Zdzisław Je low ick i, A rtur  Józefow icz, Jan 
K a łu ży ń sk i, Ign: K otkow ski, Juljusz K otkow ski, Rajm: 
K rassow sk i, Kazi: K arski, R aziro :K iniorski. Gustaw 
K ierw iń sk i, Wacław K ow alski, Kamil K ifd r zy ń sk i,  
Broois: K rafft, Fel x K ozłow ski, Wiktor K U m kiew icz, 
H enryk K rem ky, Alex: K atkste jn , M atym: K loprzyń-  
sk i,  Bolesław K om orn icki, Aud: K ą c zro w sk i.. Roust: 
K ondracki , Jan L iscnbarth , Mich -.Leszczyński, Sswe: 
M iń isz iw sk i.  Sta: M ajew ski, Bolcs: M aduliński, Aloi: 
M ikoszew ski, Włady: N iw iń sk i, Wenanty Otocki, Stan: 
Osmólski, A ug:P opław ski, Mich: Piotrow ski. Ja :> Pęcz- 
ttow ski, Józef P o za rzyck i, Zyg: P iw n ioki. Tytus tie- 
seb iew , Wład: R u d n ic k i,  Romuald R usocki, Lud: Soi- 
k iew icz . Wine: Stępów sk i. Razi: S ten tze t, Wioc: S k o 
tn ic k i, Hippolit Sm olińsk i, Mich: S z c z y t , RomauS’zy- 
m anow ski, Kazi:Szam ota , Ign: Szam ota , Leoo: S zc ze p 
kow ski. E d w : 'S a w ick i, Lnti: S ia tk i ,  Ant: S tę iB ew ski, 
Juijan Ś w id e r s k i , Wacław S ttin k e lle r , W iktor1 Som 
m er, A rtur T repka, Lucjan Tunkie l, Xew: W ołow ski, 
Bronis: W ietcki, Jan W yczó łkow ski. Leon W olski, L u 
cjan W olski, Wojciech W ier C iszew ski, Walcrjau W yso
ck i, Jó '.W o jc iech o w sk i, Wład: Z a w a d zk i,  Józ tf  Z a 
ra ń sk i.  — Radca Stanu, Z d zito w iec k i. Sekretarz l u 
stytutu, E r lic k i .

M agistrat m iasta W arszaw y. —  Dla zapobieżenia, aby tak 
w  budowlach nowych jako też przy  restauracji  juz istniejących, 
wszelkie niebezpieczeństwo pochodzić mogące od zatlenia się belek 
samym sposobem prowadzenia r u r  dymowych, oraz przedzielania 
ich od belek, a za tem o ile być może niezależnie od większej  lub 
mniejszej dbałości m ajstra  oddalonera być mogło, Komissja Rz: 
Sp raw  W ew n: i Duchownych, w dalszem rozwinięciu przepisów 
Policji budowniczej stanowi co n as tępo jc :  § 1. Budowniczy spo
rządzając projekt na budowę domu mieszkalnego lub restaurację  
już  istniejącego, albo wreszcie na jakikolwiel budynek z ogniska
mi, powinien wyprowadzenie r u r  dymowych między pokładami 
belek na planie dokładnie wskazać, same zaś pokłady belek i wy-  
wexlowauie onych około r u r  dymowych oznaczyć kropkami.—  
§  2. Odległość r u ry  dymowej  od belek lub jakiegobądź drzewa 
do mnru wpuszczonego, wynosić  powinna Bajmuiej jedną stopę.
§  3. Pomiędzy dwoma belkami zwykle okoto 3eb stóp od siebie 
oddalonemi, nie więcej jak  jedna ru ra  dymowa wyprowadzoną 
by ć  wioną a wiązanie cegły powiouo być tak  wykonane,  aby ża
dna szpara (sztosfuga) przy rurze  dymowej znajdująca się, oie- 
komuuikowała jej bezpośrednio zbelkami (vide fig: 3 i 4 ) . —  §  4. 
Jeżeli zajdzie potrzeba wyprowadzenia dw óth  ru r  dymowych o- 
bok siebie, wtenczas należy bclkęjedną w yw ex low ac ,  celem od
dalenia jej  na odległość należytą  od ru ry ,  wexle zaś nie powin
ny dotykać do muru, a tern samem do r u r  dymowych, lecz winaJT 
być  oddalone najmniej na t r z y  cale od muru (vide fig: 5).
§ 5. Po w ym urowaniu  ścian każdego piętra do połowy ieb w y 
sokości, cieśla na ścianach oznaczyć powinien pokład belek pię
t ro w y c h ,  lub dachowych. Mularza zas obowiązkiem będzie ru ry  
dymowe tak wyprowadzić, izby odległość ich od belek,  z obu 
dw u stron by ła  ró w n a .— § fi. Celem scisłego wykonania uiniej 
szych przepisów, obowiązkiem będzie Budowniczego budowę pro- 
wadzącego po zaciągnieisia każdego pokładu belek tak  ̂ piętro
w ych  jak  i dachowych, naoczuie przekonać się o odległości r u r  
dymowych od belek lub jakiegokolwiekbądź drzewa do muru 
wpuszczonego, oraz o sposobie obmurowania onycb. Poczem Bu
downiczy, tudzież majstrowie mularski i ciesielski, spiszą p ro to 
kół z poświadczeniem, j a k o  r u ry  dymowe wyprowadzone zostały 
zgodnie z zatwierdzonym przez W ładzę  planem i niniejszemi przepi
sami. W  razach zaś gdzieby Budowniczy nie b y ł  do prowadzenia ro 
bó t  użytym, jak to może mieć miejsce po miastach prowincjonal
nych, odpowiednie w tej mierze świadectwo przez m sjs t ra  mular
skiego i ciesielskiego wydane, Burmistrz miejscowy z przybranym 
biegłym na gruncie sprawdzi i rzetelność ooego poświadczy.—-§ 7. 
Pomiędzy dowodami wskazanemi przepisami dla uzyskania 
W ładzy Policyjnej zezwolenia na zamieszkanie lub  użytkowanie
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t a k  7. n o w o - w z n ie s io n e j  j a k  i w y r e s t a o r o w a n e j  b u d o w l i  z  o g n i 
sk am i  r ó w n i e ż  i p o w y ż s z y  p r o t o k ó ł  l o b  ś w i a d e c t w o  s k ł a d a n e  
b y ć  w i n n y .  P r z y  b u d o w l a c h  z a ś  R z ą d o w y c h ,  m i e j s k i c h ,  i n s t y t u -  
t o w v T l u b  g m i n n y c h ,  p o d  k i e r u n k i e m  B u d o w n ic z e g o  R z ą d o w e g o  
w T k o o y w a n y # ,  P r o t o k ó ł y ,  o  k t ó r y c h  m n w a ,  d o ł ą c z o n e  b y c  w i n 
ny* d o  P r o t o k u ł ó w  r e w i z y j u o - o d b i o r c z y c h  w y k o n a n y c h  r o b o t .  
N in i e j s z e  p r z e p i s y  M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y  w  s k u t e k  R e 
s k r y p t u  K o m is s i l  R. S .  VV. i D u c h o w n y c h  z  d. ID  ( 3 1 )  L i p c a  r .  b . ,
p o d a j e  do  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i  o sób  i n t e r e s s o w a n y c  z  w e z w ą  
n ie m  a b y  j a k  n a j ś c i ś le j  do  nich s t o s o w a l i  s , ? . _  W a r s z a w a  l m a  
2  ( 1 4 )  S ie r p n i a  1 8 5 5  r . -  P r e z y d e n t  R z e c z y w i s t y  R a d c a  S t a n u ,  
A ndrault. -  N a c z e l n i k  K a n c e l l a r j .  Lucenski,

JW . Jeoerał-Iuteudent,  Radca Tajny Senator Pogo-
d in , wvjecbał do Kijowa. . . . .

JW . Jenerał-Lejtnaot D ik, Naczelnik 3 Dywizji pie-
cbotv wyjechał do L ub lina . ^

j w ’. Rz:R- s - K iem ojew ski, Marszałek Szlachty Gu- 
bernii R adom skie j, przybył do W arszaw y.

Doia 25 Sierp. r. b., w Parafji Grochowy  Peie k o 
n iń sk im . odbył się obrzęd zaślubin znakomitego nasze
go Artysty-Malarza P. Juljasza Kossak; z P anoą  Zo ją 
G ałczyńską , Córką JW . Wojciecha G ałczyńsk iego , 
Dziedzica dóbr, Sędziego Pokoju i Prezesa Zakł: Dobro: 
Ptu K onińskiego, i Anieli z Kurnatowskich G a łczyń 
sk ie j. Stary przyjaciel domu W JX. K obylińsk i,Ranom 
K a lisk i, b łogosławił obrządkowi, a 8™ °°  ł/ c*
Przyjaciół towarzyszyło młodej Parze, i skład •
«  ż E n i a  szczęścia i pomyślności.  Cały ten obrzęd od- 
b y ł  s ię  ze spokojną unoczystoscią ' prawdziwą staroda
w ną powagą. Po ślubie Młoda Para w y jed z ą  za gra-

D Jedną z cech dowodzących powiększania się u nas 
przedsiębierczości mieszkańców, oiezaprzeczeuie j e s t . 
wzrastająca od pewnego czasu liczba spółek przemy
słowych. I t a k :  mamy ju ż S p ó łk ę  Ż e g lu g i P arow ej, 
Spółkę jedw abn iczą , zawiązującą się Spółkę do w y
p ieka n ia  chłeba; dziś zaś znowu jedną witamy. Z naj
większe® bowiem zajęciem czytamy, tylko co wy- 
szłą z pod prassy, odezwę Redakcji R oczn ików  Gospo- 
d a rs tw a  K rajowego, uczynioną do Obywateli Ziem.an, 
projektującą zawiązanie S p ó łk i R o ln icze j, mającej na 
celu, założenie i prowadzenie w bl.zkosciW a rsza w y , 
wzorowego gospodarstwa, oraz odbywanie na stoso
w ną skale prób rolniczych. Gospdarstwo to, prowadzo- 
nem być ma pod zwierzchnim kierunkiem, najzasłu- 
żeńszycb i najpraktyczniej z tą g . M '  krajowego prze-
roysłu obznajmionych Ziemian, k! f 7 f n ó ł k i  zebraćs?e 
mi Akcjonarjusze powołują. Kapitał Spół . -5 r  e się
m l  ze sprzedaży 1,500 akcji, każda po rs. 30. Osoby 
do S aó łś i  przystąpić chcące, tymczasowo podpisują 
tylko deklaracje; a skoro zyskane®, będą podpisy do 
wysokości 22 ,500 rs., .projekt Spółki przedstawionym 
będzie, pod zatwierdzenie W ysokiegoRtądu, który, jak  
tyloliczne mamy tego dowody, z prawdziwi op iekuń
czą gorliwością, wszędzie, podobnej uzyteczuosc' usi
łowania, łaskawem swem poparciem zaszczyca. Żału
jemy, n  dla szczupłości kolumn naszego pisma, nie mo
żemy w całości zamieścić rzeczonej odezwy Redakcji 
Roczników; odezwała, p o w i n n a  być, i zapewne będzie 
przedrukowaną we wszystkich naszych rolniczych pi
c a c h ,  iżby jak największy rozgłos, t«k pozyteczuemu 
Projektowi zapewnić. O ile nam wiadomo, posiadanie 
pięciu akcji już nadawać będzie prawo głosowania przy 
wyborze Członków zarządu, owego wzorowego gospo

darstwa. Bliższe informacje, projektującej się S p ó łk i  
R oln iczej, udziela Redakcja R oczników  G ospodarstw a  
Krajowego, w pałacu Hr: Ordynatów Z am oyskich , za 
pośrednictwem Wgo Władysława G arbińskiego, co
dziennie w przedpołudniowych godzinach; gdzie tez de
klaracje, podług przygotowanych już szematów, skła t 
danemi być mogą. Nie omieszksmy Czytelnikom dono
sić o postępie tej Spółki,  w której powodzenie najmo
cniej wierzymy, zwłaszcza, że podobno jeden z znako
mitszych w kraju Obywateli, tuż pod War#zazc<|, juz 
gotowym się okazał, odpowiednią część dóbr swoich, 
na teu cel, pod dogodnemi dla Spółki warunkami prze
znaczyć.

Jutro, jako w trzecią rocznicę skonu ś. p. Aoiji 
z Skrobeckich K okow skiej, odbędzie się żałobne Na
bożeństwo w Kościele XX. B ernardynów  o godz: lOtej 
z rana; na które, pozostały Mąż wraz z Synem, zapra
sza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

Jutro o godr. 10 z rana, odbędzie się żałobne Nabo
żeństwo’ w Kościele XX. Reformatów, za duszę ś. p. 
Izabelli z R isielnkkicb de Cochet; na które, pozostali
S y n o w ie ,  Krewnych i Przyjaciół zapraszają.

Z powodu Iszej rocznicy zejścia z tego świata ś .p .  
Teodozji z Zielińskich N osarzew skiej, uśegdy Opie
kunki Sierot Towarz: Dobre:,  a 21szej roczuicy skonu 
jej Ojca, ś. p. Ignacego Z ie liń sk ieg o , b. Prezesa N. I. O., 
odbędzie się w Kościółku Towarzystwa Dobrocz:, ju tro  
o godzinie lOej z rana, żałobne Nabożeństwo za ich du
sz:; na które, zaprasza się Familję, Przyjaciół i Zuajo*
roycb. .

Emilja z Gerlachów K obylańska, Z in a  Obywatela 
miasta W a rsza w y , przeżywszy lat 25, po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie, wczoraj przeniosła się do wiecznoscj. 
Pozostały Mąż wraz z czw o rg iem  małoletnich Dzieci, 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na ex- 
poriację zwłok, jutro o godz: 5tej po południu, z do
mu Nro 1817 przy ulicy Nowe-M iasto, na smętarz Po
w ą zko w sk i  odbyć się mającą.

Franciszek O strow ski, z B-ura Telegraficznego, po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie, o n e g d a j  zszedł z tego
świata. Pozostała Familja wraz z m ałole .w ą Córką, 
zaprasza Przyjaciół,  Kolegów i Zuajomych .zmarłego, 
na wyprowadzenie zwłok, dziś o godz: bt.Bi P P 
dniu, z Kaplicy przy Szpitalu E w a n g e l i c k i m ,  na smę- 
tarz P o w ązkow sk i odbyć się mające.

Hyacynt K arśn ick i, Sekretarz Gcbernjalny, Assesor 
3 ci Wydziału Policyjno-Sądowego w Zarządzie Ober- 
Policmajstra , zakończył życie. . . .  p r ,pą,:pK;B.

Znany z pobytu swego w tern «•>•««'«• f  r \ ed 
ca różnych trupp  dramatycznych, P. C h e lc h o w s k ia 
obecnie Dyrektor teatru polskiego we Lw ow ie, d. - 3  
zeszłego miesiąca rozstał się * tym światem w C zer-
niowcach. n . . .

Dzwon odlaoy w fabryce P. P eterstlge , z im ionami
P io tr-S ta n is la w , już odstawiony został do Kończącego 
się Kościoła w B rzu zy , własnosci J W. H r: Ad: O żarow
skiego . Dzwon ten wazy bhzko 25 pudów.

p ” Aloizy M ysiorow icz, Nauczyciel rysunków w Gi
mnazjum Guberuialnem w Suwałkach, znany już po
przednio z kilku prac na widok powszechny wyda
nych przygotowuje: P rze g lą d  A u g u sto w sk i, któ
reg o ’ początkowo widoki mieszczą: Ulice W or*za ~



toską w Suw ałkach, Su w a łk i odW arszaw y, Zam ek  
Dotpuda.

Nakł8dem,xięgarni S .H .  Merzbacha, wyszedł zeszyt 
VIII X ięg i Św iata , treści następującej: Hawana i wy
spa K u ba  (dokończenie); B iała Radziwiłłówn/la, p. 
Juljana Barloizewicza, (z krajowidem rysow anym  na 
cynku przez J. Ceglińskiego, a odbijanym w litogrsfji 
Banku Polskiego); M ieszkańcy A lgierji, (z litografją 
ko lo row aną] ;  In s tru m en tu  smyczkowe, przez Fryd: Ka- 
nigowskiego; Uczony) Krokodyl,(z drzeworytem); Ofia
ry  z  ludzi na zachodnich brzegach A fryki; Bagienko  
(Azalea), z litografją kolorowaną. Zeszyt następujący 
wkrótce opuści prassę drukarską. Prenumerata na 12 
po8zyt<3Tw wynosi w W arszawie rs. 6, na pocztemtach i 
stacjach pocztowych rs. 6 k. 75.

Ju tro  ostatnia kw adra , która przypadnie o godi: 9 
m. 48  rano. Według wszelkich przypuszczeń i słów do
świadczonych aurzystów, luuacja la powinna odznaczyć 
się ciepłem, a nawet stałą pogodą.

Znany już dawno w tutejszym literackim świecie P. 
W iktoryn Zieliński, który zamieszkując niegdyś War
szaw ę, dał się nam poznać z swego talentu poetyczne
go, i teraz w miejscu stałego pobytu swego w Często
chowie, nie przestaje zajmować się literackiemi praca
mi. Jakoż ułożył on wypisy z poetów polskich  da
wniejszych i tegoczesnycb, począwszy od Jaua Kocha
nowskiego, aż do Syrokomli, i zamyśla wydać je dla 
pożytku młodzieży.

W ciągu dnia onegdajszego zachorowało na cholerę 
osób 18, wyzdrowiało 17, umarło I I ,  pozostaje w ku
racji chorych 147.

Ł u rs  wczorajszy: za p&ł-imperjały, żądają rs. 5 kop: 
37 r/a; za obligi Skarbowe oprócz kuponu, żądają rs. 
80  kop: 98, wartość kuponu rs. 1 kop: 677/«; R ity  
zastaw ne  Ulgo O krtsu  oprócz kuponu, żądają rs. 15 
kop: 19, wartość kuponu kop: W /r, za nową R cssyj- 
ską  pożyczkę z r. 1854 oprócz kuponu, żądają rs. 92 
kop: 84, wartość kuponu rs. 1 kop: 944/«.

Wczoraj w Teatrze Wielkim przywołani zostali: po 
Operze Trubadur, Pani 5 im eA ,4 -k roć ,  Panna Ortola- 
n i  6-kroć, PP. Ciaffei fi-kroć, B u tli 5-kroć i Miller.

A n g l j a . —  Jenerał Torrens, jeden z siedmiu Je n e 
rałów  Angielskich  raniopych w bitwie pod Inkerma- 
nem, um arł nagle w Paryżu; licząc lat 46  wieku. Ku
la przeszła go wskróś w bitwie Inkerm ańskiej, i n a ru 
szyła płuca; powodem śmierci była to rana ź|e zagojo
n a .—  H rabina Neuil/y, Xięztwo Nemours i Aumale, 
wrócili do Claremont iW a l j i .—  Brzegi W alji, które 
dotąd były bez żadnej obrony, opatrzone będą w bate- 
r j e . —  Parki Londynu  powiększone zostały nowo za
łożonym parkiem Victoria; założenie jego kosztuje 
148,809 funt: szt:, ma on rozległości 265 akrów ang:, 
park  Kensington  ma 261 akrów, H yde-Park  388, S t. 
James 91, Green-Pąrk 60, R egents-P ark  472 akrów. 
Wszystkie te parki znajdują się w obwodzie miasta 
Londynu, (ffeue Pr: Ztg).

Apstrja. —  Słychać, że Minister ska rbu  myśli zacią
gnąć nową pożyczkę z 200  miljonów złr., by spłacić 
bankowi[Wiedeńskiemu  summy przez ten instytut rzą- 
dowj pożyczane.-— Kompanji żeglugi Lloydu Austrja-

W  Drakami Kurjera Warsz:.—  Wolno drukować, d. 21 Sierj

ckiego, rząd udzielił subsidium z l  miljona złr. rocznie 
przez lat 10, by mogła wytrzymać konkurencję z kom- 
panjami zagraniczuemi; za to Lloyd  ma urządzić częst
sze komunikacje z Ameryką Północną, B ra^/lją , A fry 
ką  Północną i H iszpanją. — W W iedniu  co dzień na 
cholerę zapada 100 do 120 osób, umiera 50 do 60. —  
Związek celny A ustr ji  z Parmą  i Modeną, wywołał 
znaczne powiększenie handlu w tych Xięttwacb, a sum
my, jakie im A ustrja  w zamian za ich dochody celne 
ma płacić, znacznie przewyższone zostały. Rząd P a ń 
s t w a  K o ś c i e l n e g o  objawił podobno także zamiar przy
stąpienia do tego związku celnego. (Seue Pr: Ztg).

F r a n c j a . Paryż, 27 S ierp : . —  Królowa Angielska, 
dziś o godz: 11 przed południem opuściła Paryż; kape
la i szwadron gidów  poprzedzały orszak; za temi jechał 
sztab, dalej 6 powozów 4ro i 6-konnych, prowadzonych 
przez maśtalerzy pieszo, z Damami Honorowemi i D y
gnitarzami; za powozami szli mastalerze konni i piesi; 
powóz Xięcia W alji i Xięcia Napoleona, podobnie jak 
Królowej był 8-konny, Stu-gwardziści zamykali orszak; 
za niemi szli sapery, kirasjery etc. Królowa miała ka
pelusz słomkowy z ozdobami lilie; Xiężua jej córka po
dobny kapelusz z r ó ż a m i .—  Cesarz, po odpłynięcia 
z Boulogne Królowej Angielskiej, natychmiast wróci 
do P aryża.—  Jenerał Canrobert, udaje się do Brices, 
dla odpoczynku; cierpi on wiele z powodu ran .—  Kil
ku Biskupów na prowincji, zabroniło Duchownym swej 
dyecezji, zwiedzać wyktswę, by uniknęli wydatków zby- 
teczuych i światowych. (Ind. Belge).

DOH1ES1EH1A. ' "
RUCHOMOŚCI po Franciszku i Zofji Małżonkach Żernickich, 

j . t. Narzędzia, Naczynia złotnicze, Meble, Sprzęty pokojowe, 
gospodarskie, Rygały sklepowe, Tytuń różnego gatunku, Taba
ka, Suknie, Bieiizoa i Pościel, na mocy upoważoieoia JVV. Pre
zesa Tryb:, sprzedane będą przez licytację publiczną pod Nr 
1218 przy ulicy Pańskiej aa dniu 22  Sierpnia (3 W rześnia) r, b. 
o godz: lOej z rana, i dni następnych, przed podpisanym Rejen
tem, odbywać się mającą.—  Fr. G r o s s .

Rejent Okrę: W arszawskiego, podaje do wiadomości, ii w  myśl 
uchwały Rady familijnej, i na zasadzie decyzji JW. Prezesa Tryb: 
Cyw: Gub: tutejszej z d. 20 Sierp: (1 W rześ:) t. r. N° 7015 wydanej, 
sprzedane zostaną przez publiczną licytację Ruchomości spadkowe, 
po Franc: i Katarzynie Małżonkach Kłopotowskich, przy ulicy Dzi
kiej pod Nr 2304 położonym, składające się : z rozmaitych Sprzę
tów , Mebli, Garderoby, Bielizny, i t .p . ,  a to począwszy od d. 23 
Sierpnia (4 W rześnia) r. b. od godziny 10 z rana, i dalszych dni.—■ 
P r  z y s i  e c k i.

Potrzebny jest od Śgo Michała, O G R O D . V I K  - 
żonaty, b iegły w sw ej sztuce i opatrzony dobre- 
mi świadectwam i, do Samotni pod Nową-AIexau- 
drją (Puławam i). Bliższa wiadomość, w  N ow ej- 

Alexandrji na Poczcie.
Dowćdzca 2go Bataljonu, R uchom ego Armęjskiego Magazynu, 

n in ie jszem  podaje do publicznej wiadomości, ze z rozporządzenia 
wyższej W ładzy, d. 22  i 23 Sierpnia (3 i 4 W rz eśn ia )  r. b ., odbę
dzie się w  W arszaw ie, na placu Muranów zwanym, publiczna li
cytacja iu plus, sprzedaży 80 I ł O S I  rzeczonego Bataljonu, za 
g o to w e  na miejscu płacić się m ające  pieniądze. Osoby p rze to  
życzące m ieć udział w  kupnie  takowych Koni, zechcą  zgłosić s ię  
na miejsce i w  doi oznaczone o godz: 10 z rana.

Dziś rano ciepła stopni 9- Wczoraj w południe ciepła stopni 17.
Dziś rano wysokość wody na W ille  stop 3 , cali 2.
TEATR WIELKI. Dziś, Asmodea.
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś, Próba m ałżeństw a. Człow iek  

bez pam ięci. D w udziesto le tn i Opiekun. —  Jutro, N ow y M i
zan trop  i  D ruciarz. M ularz.

da (2  Września) 1855 r.—  Starszy Cenzor F . Subieszczańtki.


